
I  l^g  Miesięcznie w ekspedycji 2,̂ 6 ii* fg  ^ J l  od wiers/a 6-ci o lam. lub jego miejsca 16 gr.
( ■ v  Z odnoszeniem i w agencjach 2,65 „ /t* ^  , s , . ___   ̂ #

W tr  Na poczcie, już z odnoszeniem 2,80 * Ig  ^ Y lJ P *II  g  U|1 w dziale ogłoszeniowym, od wiersza mm. M j
Kwartalnie w ekspedycji „ f p  8 lam. lub jego miejsca 40 gr. w dziale

f f  Na poczcie już z odnoszeniem . 8,67 „ y& f f  Bi . ,
_. . . . . w  . . 1E, 6 ^ r i l l  ^  y¥ M i  redakcyjnym. Z zagranicy 100% drożej. ^Strajki inne wypadki zwalniają Wydawni- Es

ctwo i dostarczania numerów bez zwrotu
— — części kwoty abonamentowej. — — Ogłoszenia przyjmuje się do godz. 9. przed poi.

" S S ^ S E T i r  [ CHOJNICE, czwartek dnia 13 sierpnia 1931 r. j| “£?. ”;S? I

W i. . c  o a g  Straszne rozmiary powodzi w Chinach I
1 j Prezydent H ooyer Powódź w południowych Chinach przybiera sa- środków żywności. W okolicach Ha»kau zginęło

poruszy przy otwarciu kongresu sprawę roparacyj je jeSzcze na rozmiarach. W okolicy slan wody rze około 8000 ludzi O grzebaniu zwłok w >b-'c r> zszarza
i długów wojennych. ki Yangtse przekroczył stan najwyższy z przed 60 jąc»j się powodzi nie może być mowy. Dokładnej «V-A‘

* • » laty. Obszar o wielkości połowy poisk' jest zjpeł- liczby ofiar nie można było dotąd obliczyć ani w
Dft7 riirhv na ifuhif* nie z&\&ny. Szkody oblicz îą. na 800 tysięcy zło- przybliżeniu. Liczą, się z len, że miesiące całe po-
K0 2 ru(.ny no n UUIC tych. Około 4 mii jony domów jest zniszczonych, 23 trwa, zanim obszar dziś zalany będzi>* mógł znów

Na wyspie Kubie szerzy się powstanie coraz bar miijony Ludzi pozostaje bez dachu nad głowę, i bez być zamieszkiwany.
dziej, powstańcy atakują, wojska urzędowe w kil- ...— ■■■...  ... ...... — ' .....  1 u' ............  ....  " " ■ 1 '
ku miejscach W Sante Clara zabito 30 chłopa woj —K m m m m  ■■! ska r «  a 25 wzię,0 d. n,e?1, Spraw mniejszościowe na porządku ■  

we w .a a c ,  obrad Rady Lisi Narodów I
monsum (orkan południowy idący z morza) wskutek
czeigo zalane zostały wszystkie niżej położone ob- 64-ta sesja Rady Ligi Narodów rozpocznie się . bieigłej seis-ji Rady Ligi do sesji wrześniowej; oraz > ;
szary. Tysiące ludzi są bez schronienia. Liczba za I go września, w Genewie pod przewodnictwem mi- | 2) raport wysokiego Komisarza Ligi Narodów w 
toniętych nie jest dotąd ustalona, ma jednak wy- nistra spraw zagranicznych Hiszpanji L«ro!UX, ! Gdańsku o stosunkach polsko - gdańskich. flglSl
nosić setki o«ób.  ̂ który jako przewodniczący Rady Ligi otworzy ró- Przypomnieć tu należy, że Rada Ligi Narodów

. . . wnież w dniu 7 września 12-tą sesję Zgromadzenia na nr o pozycje angielskiego min. spraw zagranicz
- Ligi Narodów. nych Hendersona przyjęła rezolucję w której wez-

Racje cnieba w  Rosji I Wśród 20 spraw, znajdujących się na porząd—i wała strony do wydania wszelkich zarządzeń po-
mają wobec lepszych żniw być podwyższ-ne z 300 ku dziennym Rady Ligi, dwie dotyczą specjalnie trzobnych dia odnowienia ducha porozumjeńia i
no 400 gr. dziennie. " Polski: 1) raport rządu polskiego o sytuacji mniej współpracy. Rada Ligi wezwała Wysokiego K«-

sz°ści niemieckiej w województwie Śląskiem, poz- miSarza aby przygotował na sesję wrześniową ra- “
nańskiem i pomorskiem, który na prośbę delega- por* o stosunkach potlsko- gdańskich.

Briand jedzie d o  G enew y I ta niemieckiego Dr Ctirtiusa został odłożony na u-
Paryż. — Według „Petit Parisien“ w s’anie zdro “ ....  —

wia Briand a nastąpiła tak znacz, poprawa, iż wszei 7 n n w u  \ A / v n ? i f ip k  l n t n i r 7 V  G w ałtow n a  burza zniszczyła dobytek
ki ślad zmęczenia ustąpił. Powrót Brianda do Pa- f c l l U W U  W y p d U C A  l U l l l l U t y  _ .
ryża — wedtug dziennika — oczekiwany jest w D ł i r » L f| i  POISKICn KOlOniStOW W Drazyljl
końcu. mies^ca Z Paryża Briand uda się do VV r t l C K U  Rio de Janeiro. Szalała tu gwałtowna burza, I
!r“ewy' . , . ; MśtMWe wtorek rano o godzinie 6,45 spadł, szybując która przeciągnęła nad okręgiem Santa Gruz Rio

_ ^ a nad morzem w Pucku, z wysokości około 50 m. hy- Grandę do Sul, niszcząc doszczętnie 15 budynków
P o ż a r  Wielkiej f a b r y k i  dioplan, wywracając Się i spadając do wody. Sier zamieszkałych przez naszych rodaków kolonistów

. g,. , żant Gawlik poniósł śmierć na miejscu. Reszta za- O sile bursy świadczy fakt, że dom kolonisty jó- 
P O G  U ę s t o c n o w ć l  łogi wyszła z mniejs*emi obrażeniami, jest to dinugi ^©fa Gustowskiego został porwany i przeniesiony

• w  m,v„tp„,i.„ podobny wvpadek w Pucku w roku bieżącym. przez trąbę powietrzną o kilkadziesiąt metrów.
Częstochowa W miasteczku Przedgorz P«d Szkody obliczają na 36000 milrejsów.

Czeŝ chowr spaliła sie doszczętnie fabryka gala^- » # # ’
tery drewni. i ej Wejmanów, oraz 7 sąsiednich do- Bedukcje w śród  nauczycieli szkó ł ^  . , * ,
m0w mieszkalnych. Akcja ratunkowa, w której O n f l f O ^ A n i o  u t  c ł A C i l l t U a r k
uczestniczyły straże ogniowe z całego powiatu ta-wa rOmiCZyCn w U P R l , £ C i l ! C  W  S H O d U n K o C l l
ła szereg g dżin W skutek spalenia się fabryki, Na 480 nauczycieli, zatrudnionych w szkolnie- m lfic lrr i tu a łu ir a ń c U lrh
straciło nracę 150 robo nikow. twje rolniczem̂  zredukowano 112, a zatem hlisko 26 wFf 05ICO " wffl&yKfliiSICICiI

* * * pr°c. Szereg szkół przekształcono na kursy kilku Rzym. w  miejscow0wych kołach dziennikar-
O dw o łan ie  m an ew rów  w ojskow ych  iniê ę,czne- . . . skich obiega pogłoska o radykalnem odprężeniu

WMMawa. ze w.^lędów oszczędnościowych NfemCy WCiaŻ rOZÓUdOWUfa lotnictwo Sw^iTwI^ych ZeWstmnT’o9Ób wpływ^ch^Acz-
wee IrZCwUanWe t ę ^ ^ S yiS n e  ^  Pra^a w^ka w^k^uje, że po^mo kry ^ y  watykańskie zachfWTaknajda-

"• ćwiczenir^owe f  rSnach dlw^zylnS rysu ekonomicznego i finansów^ Niemcy wyda- |ê tdącą rezerwę w zakresie deklaracji na temat
ja olbrzymie sumy na s-ubwencĵ  dla lotnictwa cy- napręasenia, \em nie ^niej daj© się zauważać po* 
wijaiego Między imnemi Luft hanza otrzymała w r. °dci*eń optymizmu' w pogl/ędzi® na możliwość

Wizyta francuska w  Berlinie I bieżącym subwencje rządową w gumie 18825000 mk zwiezienia modus vive»di. K,-\;.i
naeiar.|/ n r  Ogółem suibw.enc.je rządowe i samorządowe niemjec • #

ma naSlqpiC a j  Dm. kie dla lotnictwa wynoszą sumę 70 mji,jonów ma- ^ ir7 ftuiru \u Amprure
Warszawa. Z Paryża donoszą, że premjer La- rek złotych. 4 JlCtOWCy W AtnciyCc

val i min. Briand przybędą d° Berlina w dn. 25 hm * * Cleveland. Prasa polska donosi, że ze stano-
. * * Zm iana W am basadzie  francuskiej w('j gwardji narodowej wydalono 30 Ukraińców z

Hua^nhPro nr7v ip łr iŃ  r l «  firiańclra W Berlinie powodu odkrycia że należą oni do „Siczy" woj»ko-y nugenD erg przyjezaza a o  uaanSKa w wej organizacji ukraińskiej, którą władze ame-
na kongres nacjonalistów  Berlin. W edług pólurzędowych informacyj, rząd rykajskiej uważają za bolszewicką.

5  l,aviw,lu,ijiw n  Rzeszy udzielił swego agremetnt firancuskiemu
Partia nacjonalistów gdańskich zwołuje na podsekretarzowi stanu Francois Poncet, który ma . . .  ;

dzień 22 września br wielki zjazd nacjonalistów z objąć stanowisko ambasadora francuskiego w Ber MOrderCd na krześle elektfYCZHem 
tor en u W. M Gdańska i delegatów z Niemiec Z Rze linie po us.ąpienju dotychczasowego ambasadora
szy przybyć ma z przemówienie msam wódz nacjo- d? Margerie Nowy Jork. W więzieniu Sing Sing stracony
naliistów niemieckich p. Hugenberg. * * * został na krześle elektrycznym Andrzej Metaiski

Milion funtów  szterl. na dnie m orza ! ? ; 21 Pol,akrz Buffa1^ skazany na śmierć za mor_ _ . . .  . . . . derstwo dokonane podczas napadu rabunkowego.
M t is s o l im  W  P a r y ż u  I b e r h m e  Londyn. Admiralicja czyni ponownie prćtby wy 
1 i u M v m i i  w  t o i / ł m  v c i h i i ,c  dobycia jednego miijona. funtów w złocie w miej

Rzym. Mussolini prawdopodobnie we wrześ- ®eu gdzie podczas wojny światowej zatonął paro- SamObÓjStWO b. Oficera rOSyjski€QO
niu wybierze się w podróż -do Nî mie«c gdzie będzi€ wivc „Laurentic44. Pralce ^ad wydobycie^ pienię* *
■rewizytował ministrów niemieckich i do Francji dzy, które tonęły wraz z parowcem, były już pro .B. oficer i°syjski i następnie oficer rezerwy

* j ' gnizje pragnie zobaczyć się z premjerem Lavalem wodzone przed 7 łaty. Wydobyto wówczas 5 mil- wojsk Polskich Kotarba, liczący lat 40, popełnił sa
Bliższych informacyj o terminie podróży na razie jonów funtów z sumy 6 miłjonów, które znajdowa- mobójstwę w chwili, gdy do jego mieszkania weszli
brak. ły się na pokładzie parowca. przedstawiciele urzędu śledczego.
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Rozrzutność Niemiec
Wśród narzekań Niemiec na rzekome cierpie

nia, przedewszys'tikiem z powodu odszkodowań, co
raz obficiej i donośniej odzywają, się głosy, wska
zujące, iż właściwe powody kłopotów pieniężnych 
są inne. M. in. ostatnio socjalistyczny „Vo<rwaeirts“ 
wskazał jedną z takich dziedzin wydatków nad
miernych, mianowicie dla dawnych i obecnych woj
skowych, chcąc zapewne przeć iwdziałać wskaza
niu ze s+rony innych grup niemieckich nadmiaru 
wydatjów społecznych. Dane te są istotnie poucza 
jące.

W  budżecie na r. 1930 w dziale rent i zaopatrzeń 
całość wynosiła 1 miłjard 792 majony marek wy
datków (wiecej blisko o 50 proc, niż cały oibecny 
budżet polski), a w t.em \ miłjard 439 uidljony ma
rek na renty i zaopatrzenia wojenne i wojskowe.

Podczas gdy pensje cywilne wynoszą 110 mR- 
jonów, obciążenie na samych oficerów dawnej armji 
cesarskiej (140 mRj..) oraz Reichswehry powojen
nej (73 miij.) wynosi 213 miljonów marek.

W  szczególności 136 generałów armji lub kor 
pusu otrzymuje po 16.983 marek rocznie; 279 gene
rałów dywizji dostaje po 13.815 marek rocznie; 
843 generałów brygady dostaje od 11.472 do 13.815 
marek rocznie.

Cóż to znaczy?
Znaczy to poproś tu, że na dożywocie dla gen era 

łów niemieckich za to, że pustoszyli Francję, Be]- 
gję, Polskę, Jugosławję, Ru/munję i-ta., są pienią
dze, ale na zapłacenie ch°ć części odszkodowań za 
te spustoszenia nie mają Niemcy pieniędzy.

Zajmujące są niektóre szczegóły imienne:
B. Kronprinc niemiecki dostaje, poza w$zyst. 

kiem iunem. tj. poza osobnemu uposażeniem b. domów 
panujących 24.000 marek pensji wojskowej rocz
nie. Ks. pruski E i teł-Fryderyk, bardzo czynny w 
Stahlhelmie, dostaje 10.074 marek rocznie, za to, 
że jako Hohenzollern został mianowany podporucz 
nikiem, w wieku Lat 12-tu, a dziś mając 40 lat, jest 
b. generałem dywizji właśnie w drodze takich mia
no ̂wań, jak w 12-tym roku życia. Ks. pruski Os
kar, który był ledwie kilka miesięcy w wojnie, ma 
pensję pułkownika dowódcy brygady ks. bawarski 
Konrad ma. pensję dowódcy pułku, ks. bawarski 
Jerzy ma pensję dowódcy bat al jon u. Jedynie b. 
kronprinc bawarski Ruppracht, który zresztą tak
że ciąży na ym dziale skarbu pensją feldmarszał
ka, przynaj mniej oddaje ją do rozporządzenia ba
warskiej lidze weteranów i b. walczących. Kilku 
ł>. ministrów wojny z czasów cesarskich dostaje 
pensje po 24 960 marek rocznie.

Niektóre nazwiska są dlatego zajmujące, że no
szący je generałowie i wojskowi Są znanymi nięprzy 
jaciółmi nowego ustroju reipulbliki niemieckiej,, po
za przyjaźnią w braniu »d niej pieniędzy. Gen. 
Gf lbsatte| los'a je 18,200 marek, 'gen. von Belo w 
16.893 marek, gen. v«n Epp 11.472 marek, gten. Lu-
demdopff 16.983 macek, gen. Lepów - W beck 13.023
marek.

Podobni-* budżet nowej armji niemieckiej, tj. 
Reichswehry. daliby pole do wielu oszczędności już 
w zakresie samych tylko uposażeń, nie mówiąc o 
innych oszczędnościach, w dziale Uzbrojenia. Da 
wne wojsko niemieckie, dochodzące d® 1 majona 
Judzi, wyda wab) na uposażenia 140 mil jonów ma
rek a obecna Reicbswehra 100 tysięczna wydaje 
na ten cel 73 mil jony marek. Te nadmierne wyda' 
ki osobowe wynikają między innemi stąd, że w osta 
tnich latach posłano ria emeryturę wielką liczbą 
jenerałów i wyższych oficerów bez widocznego po
wodu. W szczególności od maja 1928 do maja 1929 
zwolniono 15 generałów, a od maja 1929 do maja
1930 zwolniono 22 generałów od maja 1930 d® maja
1931 zwolniono 20 generałów, czyli przeciętnie w 
każdym roku zwalnia się połowę ogólnej liczby 
generałów.

Tkwj w tern wskazówka wyraźna, że są te upo
zorowane inaczej wydatki na zbrojenia. Odsyłanie 
generałów w sten nieczynny, ale płatny* jast po- 
prostu tworzeniem coraz nowych generałów. Są ®- 
11 i’ potrzebni dla utajonych kadr wiejomiiijonowej 
armji niemieckiej, przygotowującej się pod p»k,ry 
wką rzekomo 100 tysięcznej Reichswehry.

Ile mamy dzikich zwierząt w Karpatach
Według danych prof. Wacka w Karpatach 

Wsch dnich żyje przeszło 3.500 szt. jeleni, 200 wR 
ków, 170 niedźwiedzi, 80 rysiów i wje]e innej drob
niejszej zwierzyny.

Nowe zamachy hajdamaków ?
Lwów. — Cała prasa l.wo.w,ska donosi, że nie

znani dotychczas podpalacze podłożyli ogień p®d 
stertą pszenicy na folwarku Henryka Czajkowskie
go we wsi Ernsdorf w pow. Bóbrka. Sterta, zawiera 
jąca około 150 kop pszenicy, wartości 3000 zł. zgo 
rżała doszczętnie. Zboże było ubezpieczone. Przy
byłe władz'- policyjne wszczęły dochodzenie. \y 

związku z podpaleniem zatrzymano dwóch osob
ników. Również we wsi Orch®wice pow. Mościska 
miały miejsce od 3-cń dni zagadkowe pożary, które 
•wybuchły w nocy r tej samej godzinie. Spłonęły 
stodoły tniejscowy< h gospodarzy wraz z całemi

zbiorami.

Nr. '85

Bela Kun o „wielkiej wojnie przeciw* 
sowieckiej'* i planie Hoovera

Nazwisko Bali Kuna, głośnego kiedyś komdsa- 
j rza sowieckiego na Węgrzech który zbiegł do Ro

sji Sowieckiej i stał się specjalistą dla spraw za
chodnio - europejskich przy międzynarodówce 

komunistycznej, bardzo rzadko można spotkać w 
prasie sowieckiej. Ostatnio stał się on znów głoś
nym. W  tych d»iach zamieści! on w leningradz- 
kiej „Krasno-i Gazecie" Obszerny artykuł omawia 
jący plan wielkiej wojny przeciwsowieckiej, którą 

jeg® zdaniem przygotowuje Europa zachodnia. 
„Plenum komitetu wykonawczego Międzynarowki 

•Komunistycznej — przypomina Bela Kun jedno 
myśl nie orze ł®, że zważywszy pogłębiający się 
State kryzys gospodarczy kapitalizmu i ze wzglę 
du na rozwój budownictwa socjalistycznego w z S
S R, interwencja przeciwsowiecka jest nieuniknio 
hą“ . W  dalszym ciągu Bela Kun analizuje politykę 
europejską ostatnich łat. Jego zdaniem głównym 
nieprzyjacielem Związku sowieckiego jest Francja 
Pośredniczące wystąpienie Angljli. nie osłabiło ni
jak roli Francji, jako organizatorki interwencji 
zbrojnej przeciwko Sowietom. Tu mówi również Be
la Kun o planie Hooyera i przychodzi w tej anali

zie do wniosku że plan Hooyera jest próbą „wcią
gnięcia Niemiec do frontu anty osw\eekiego“. 1

„Plan Hooyera — pisze Bela Kun — zwiastuje 
proletarjatowi światowemu, że imperjalizm między 
narodowy uważa siły zbrojne państw sąsiadują
cych za wys arczające do prowadzenia tylko „ma
łe: wojny przeciwsowieckiej, ale walka te nje mo 
ż- rozstrzygnąć w obecnycłi warunkach różnic
światowych > tóżnic pomiędzy kapitalizmem j so
cjalizmem Zachodzi więc konieczność wszcząć przy 
gotowania d« „wielkiej w0jny, przeciwsowieckiej 
wojny świa-fwej w dosłownem tego słowa znaczę- ,' 
niu. Widmo wojny prześladuje wszystkich przy
wódców sowieckich, ale Kun najbardziej opętany 
jest tą mąnją prześladowczą. Mówi 0n, że termin 
wybuchu tej wojny został przesunięty i to tylko z 
konieczności. W  swem majaczeniu Francję uważa 
za, inspiratorkę tej wojny antysowiecki«j i twierdzi 
że Ameryka obejmie dowództwo w tym pochodzie.

Po majaczeniach tych wzywa Związek Sowiec
ki do pogotowia i nawołuje, by nie ustano w zbro
jeniu armji sowieckiej.

Zakonnicy z góry ów. Bernarda
przesiedlają sie do Tybetu
Z Tybetu wróciła właśnie ekspedycja zakonni 

ków, którzy mieli na celu zbadanie warunków eg
zystencji w Tybecie ewentualnie możliwości prze
siedlenia się klasztoru św. Bernarda w góry tybe
tańskie. Idzie tu o zaakceptowany już przez pa
pieża plan częściowego zlikwidowania hospicjum 
na Górze ś •' Bernarda, ponieważ wskutek zmie
nionych warunków komunikacyjnych samarytań
ski ten posterunek okazuje się Zbytecznym i słu
ży dzisiaj za schronisko dla,,, narciarzy.

Mnisi chcą się przenieść na niedostępne wyży
ny Tybetu między dolinami rzek Namtschu i Gia- 
mąnutschu Są to ramiona wielkich indyjskich 

rzek Mekong i Saluen. Tam ma być przedewgzyst- 
kiem urządzone hospicjum, którego budowa roz
pocznie się już w przyszłym roku. Burze śnieżne 
tej okolicy dochodzą do niezmiernej gwałtowności 
i pochłaniają bardzo wie]u podróżnych.

Z przesiedleniem się zakonników ze św. Ber
narda w Alpach szwajcarskich do Tybetu znika z 
Europy wielki samarytański posterunek, który 

trwał blisko tysiąc lat, który był widomym zna
kiem chrześ' ijańskiej mRości bliźniego i poświę
cenia. Klasz or na Górze św. Bernarda został za
łożony w roku 962 przez Bernarda z Mentony, a | 
mieszkańcy iego Augustjanie nałożyli na siebie o- I 
bowiąZek ratowania zabłąkanych wędrowców lecze- 1 
nia ich i odprowadzenia po zaopatrzeniu ich jał
mużną. Znana jest słynna szeroko w świecie ra
sa t. zw. psów bernardyńskichc, których hodowlą 
a także i handlem trudnili się zakonnicy.

Z rozwojem komunikaoji zakonnicy miejj co
raz mniej do czynienia a popularność sportu nar- I 
pi ars kiego odebrała przejściu przez Przełęcz św. 
Bernarda resztki niebezpieczeństwa.

Na tropie sprawców zamachu 
na pocztę w Truskawcu

Śedztwo w sprawie zamachu na pocztę w Tjiub- 
kawęu zdaje się potwierdzać pierwotne przypusz
czenie, że napadu dokonali członkowie U. O. N. 
(Ukraińskiej Organizacji Nacjonalistycznej), która 
po U. O. W. (Ukraińskiej Organizacji Wojsko
wej) przejęła akcję terrorystyczną.

Przypuszczenie to potwierdza m. in. charakte
rystyczny szczegół. Mianowjci« na porcje była w 
czasie napadu m. in. jedna z chłopek, która wpła
cała 600 zł oszczędności. Pieniędzy tych napast
nicy nie odehrali, a jeden z bandytów oświadczył 
chłopce, że nic się jej nje stanie, ponieważ oni (ban 
dyci) przyszli po pieniądze pocztowe.

Bandytów było pięciu; przypuszczają, że to by
ła zorganizowana piątka bojowa. Napad sam był 
wykonany niezwykle precyzyjnie i trwał zaledwie
3 minuty.

Zamach na księdza
Ksiądz Bona, proboszcz parafji Matki Boskiej 

Nieustające) Po™0'cy w Chicago, jeden z najwybit
niejszych księży polskich w diecezji chicagoskiej, 
napadnięty był w kościele po nabożeństwie przez 
człowieka, jak się zdaje obłąkanego i zraniony 
przezeń kilkakrotnie nożem w szyję. Uciekającego 
zbrodniarza dogoniła policja samochodem i zabrała 
g ’ do szpitala psychopatycznego. Nazywa się on 
Michał Serak.

Stopa dyskontowa w Banku Gdańskim
Gdańsk. Bank Gdański obniżył stopę dyskon 

tową z 10 na 7 procent, stopę lombardową z 12 na 8
procent.

ś. p. Augustyn Dyczkowski
CIevelan,l. _  Zmarł tutaj w 72 roku życia Au

gustyn Dyczkowski, jeden z najstarszych osadni
ków polskich w Clevel!and. Przybył »n do Amery
ki przed 50 laty z Rogóżua na PomorzuA dorobił 
się tu<tąj majątku jako przedsiębiorca budowlany. 
Owocem jego pracy są liczne kościoły, szkoły i ple- 
banuje polskie w Cleye.land i okolicy. Pozostawił po 
sobie pamięć zacnego człowieka i gorącego patrjoty 
polskiego.

14-letnia dziewczyna przepłynęła 
Niasarę

Jak donosi depesza z Ottawy (Kanada) 14 let
nia Marja Beli przepłynęła rzekę Niagarrę, tuż 
poniżej wodospadów, w  ten sposób Marja Bell u- 
stariowiła dwa rekordy.

Jest to pierwsze przepłynięcie rzeki Niagary 
przez kobiety z brzegu amerykańskiego na brzeg 
kanadyjski w przeciągu 10 minut. 14 letnia pły
waczką obniżyła równocześnie rekord starego pły 
waka Wiiliama HiLl o całą minutę (i

Dodać należy że HiLl f>d kilku lat przepływał 
niesłychanie niebezpieczny odcinek rzeki Niagar-

Groźny objaw zdziczenia 
moralnego wśród młodzieży

Z Lublinna donoszę: Wieś Zakanale pow. ja
nowskiego, oraz najbliższe jej okolice, poruszone zo 
stały krwawym mordem, popełnionym na osobach 
dwóch uczniów przez ich szkolnego kolegę. 

Okoliczności tej zbrodni ,są następujące: 
19-letnj Fabjan Gąsiorowski zaprosił na waka 

cje do domu swych rodziców dwóch kolegów, ucz 
niów szkoły technicznej w Brześciu nad Bugiem, 
18 letniego <adeusza i 16-letniego Zdzisława lgną 
towskich, oraz 20 letnią Marję Ignatowską, sio
strę wymienionych uczniów, kterą od dłuższego 
czasu skrycie choć bez wzajemności kochał.

W czasie w,akacyj, uczucie jego względem 
Ignatowskiej jeszcze bardziej się ożywRo. Igna- 
t wska, nie mogąc się o>pędzić natręctwu chłopca, 
poskarżyła się braciom na ich kolegę. Ci zażąda 
li »d Gąsio.rowskiego ażeby dał spokój ich siostrze 
grożącej w przeciwnyjn razie doniesienieni j§go ojcu 

•Młody Gąsterowski pozornie przyrzekł nie na
pastować siostry kolegów, lecz w duchu przysiągł 
zemstę, uważał bowiem kotegów swych za zdecy
dowanych , przeciwników jego mRoisnych zapałów.

Krytycznej nocy, uzbroiwszy się ‘w siekierę i 
nóż, zakradł się do stodoły, gdzie ispali koledzy.

Silnem pchnięciem w serce pozbawił życia ster 
szego Ignatewskiego, Tadeusza.

W  trakcie tej zbrodni obudził się młodszy brat 
i wjdząc zwłoki brata, przerażony począł uciekać 

‘ Zbrodniarz dopędził go i ciosem siekiery w głowę 
położył trupem na miejscu.

iP® dokonaniu tej ohydnej zbrodni. Gąsioro-w 
ski wdarł się do pokoju panny- Ignatowskiej i rzu 
cił się na nią. Na krzyk dziewczyny wbegła słu
żąca. Zbrodniarz usiłował zbiec, lecz został schwy 
tany przez mieszkańców wjoski i oddany w ręce 
policji. Ponury ten obraz zdziczenia moralnego nRo 
dego chłopca wywołał w całej okojjcy wstrząsają
ce wrażenie.

Studenci Polacy z Ameryki w Polsce
Dnia 10 pm. przybyła do Warszawy wycieczka 

studentów polaków z Ameryki w liczbie 26 osób. 
Wycieczka ta została zorganizowana przez Zwią
zek narodowy polski w stan. Zjedn. W Warszawie 
wycieczka j st przyjmowana przez specjalny ko
mitet przyjęcia przy wybitnym współudziale* Koła 
opieki nad akademikiem polskim zagranicą.
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Tam, gdzie mieszka Paderewski
Morges, w sierpniu.

Trudno sobie wyobrazić piękniejszy zakątek 
nad Lemanem nad to ciche, i pogodne, schludne i 
urocze Morg«s. Wprawdzie wszysttkie miejscowości 
nad jeziorem Genewskim są bajecznie piękne, każ
da nawet m,a jakiś swój własny czar i wdżiętk, Mor
ges jednak wydaje mi się najr o zkoszni-e jszeun miej
scom wypoczynku.

Morges ma przedziwną patynę szlachetności. 
•Tesit, jak człowiek dobrej rasy, nie narzucający się 
oczom ludzkim, nie prezentujący swych skarbów 
ani przymiotów cennych, które dopiero poznaje 
się po pewnym tutaj pobycie. Jak dalece można 
się przywiązać do Morges, niech świadczy o tem 
powiedzenie mego przyjaciela, zasiedziałego tutaj 
od długiego szeregu lat:

— Czulję silę tutaj zdrowszym, szczęśliwszym. 
Nie zamieniłbym Morges na żadiną inną miejsco
wość. Chyba umrzeć pojadę do kraju. Ale d« tego 
naraZie jaszcze daleko. Siedzę więc tutaj i nie ru
szam się nigdzie, bo m-i tu jest najlepiej.

Lazurowe wody Lemanu są 'niekiedy tak gład
kie, spokojne, niczem szyba zwierciadlana. Widzi 
się wówczas odbicie gór w wodzie tak dokładnie, 
że zatraca suę najzupełniej lin ja brzegu. Czasami 
znowu fale jeziora są gniewną, jak gdyby fale mor
skie, to znowu innemi poi wrażeniami zabłąka 
11 f‘go gościa.

Przejażdżka statkiem po jeziorze wydaje się ma 
rżeniem. Ouehy, porlt Lozanny, Cully, V«vey, Mo-n- 
tireaux przewijają się niczem w czaro wnym koiej- 
d0skopiie. Jeśli ktoś zabłąkał się już nad Leman, 
a wyruszył statkiem po jeziorze, nie może, natu
ralnie, nie odwiedzić Gh-illonu, opiewanego przez 

Byrona. Stare zamczysko sit«i u wylotu Rodanu, 
żywo przywodząc na myśl odległe zmie-rzchłe cza
sy, kiedy to tędy właśnie wiódł wodny gościniec 
handlowy, pcje-n romantycznych przygód, awantur
niczych wypraw.

Ob^k Morges na wzniesień iu znaj idu je się sław
ne Rjond Bosson, siedziba Ignacego Paderewskiego 
Przypomina swym zewnętrznym wyglądem rezyden
cję wiejską w Polsce. Rion Bosson znane jest na 
całym brzegu Leraanu.

O Riond B«sson wie każde dziecko w Morges, 
w Yeiryey, w Montreaux. Magiczne nazwisko Pa
derewskiego wymawiane je®t ze czcią wyjątkową 
przez każdego, nie wyłączając obcych, którzy od 
czasu do czasu tutaj zaglądają.

Do Rion Bosson ciągną niekiedy pielgrzymki 
dyplomatów, mężó^' s'a'nu, nauki, literatury, sztu
ki. Każda sesja Ligi Narodów w Genewtile wypełnio
na jest nieustającemi wizytami w Riond Bosson. 
Najczcigodniejszy Gospodarz zna przecież wszy
stkich bez mała sławnych w święcie ludzi, z wido
ma, n:ie wyłączając głów koronowanych, pozostaje 
w zażyłej przyjaźni. Wszyscy zaś dlań mają oso
bliwego rodzaju przywiązanie, kult prawdziwy,

czcią najwyższą go darzą. Paderewski jest jak 
suweiren, hołdy zaś, które zbiera, przy każdej oka
zji, to hołdy królewskie- Paderewskiemu nikt nie 
śmiałby niczego odmówić, za zaszczyt wielu poczy
tywałoby odmówić sobie wyświadczenie mu r-ajdrob 
niejiszej przysługi. Człowiek, wywierający nje wy
słowiony dokoła siebie czar, pczarowywujący łu
dzi, posiada niezwykły jeszcze tatenit. podbijanie 
serc ludzkich, jak chyba nikt nijgdy tego byłby zdfa
leń uczynić.

K s ią ż ę  S re b rn y
Powieść z czasów Iwana Groźnego

58) przez Hr. A. K Tołstoja
Starszy sokoiniczy w czerwonym atłasowym kaf 

tani® złotą taśmą oblamowanym, w białej czapce, 
żółtych butach i w ozdobnych rękawiczkach zesko
czył z konia i podszedł do Jana w : -warzys-tw-je mło
dego sokoiniczego, który trzymał w ręku białego 
sokoła, z obróżką i dzwoneczkami.

Pokłoniwszy się carowi w pas, sokoiniczy spj ai
— Czy czas już earz®, .zacząć łowy?
— Można — odpowiedział Ja"

'tu sokoiniczy podał carowi bogatą rękawicę, na 
której były wyryte złotemi literami różne przypo 
wieści z Pisma św. i wziąwszy sokoła od swego to
warzysza, posądził go carowi na rękę. Za-czem, zwra 
cając się d« opryczników, rzekł: Poczciwi i dobrzy 
gt -zołcy, cieszcie się i używajcie pięknych* i mą
drych łowów t niech znikną wszelkie troski i nie
chaj się radują serca wasze!

Zaś do sokolników w  te ozwał się słowa: Do
brzy i pilna sokolnicy, puszczajcie sokoły!

Ci wnet rozsypali s.ię po polu: jedni z krzykiem 
wpadli w poręby, drudzy popędzili do niewielki h 
jezior, niby zwierciadełka między krzami rozrzu
conych.

Stada kaczek wyrwały się z trzciny i ruszyły w 
górę.

Strzelcy podpuścili sokoły. Kaczki chciały -na 
powrót ukryć się w jeziorach, ale tam je spotkały 
inne sokoły, aż te w strachu rozpierzchły się po 
powietrzu jako strzały.

iSokoły, ośmielane krzykami podszczuwaezy, na 
padały na kaczki, albo je doganiając, albo wyprze 
dziwszy i wtedy spotykali się wrogowie oko w 0ko 
albo z góry na dół. spadając jak kamień na grzbiet 
ofiary.

Ten Czarodziej z Riomd Bosson istotnie sprawia 
cuda. Pobyt chociażby najkrótszy w- Riond Bosson 
pozostawia niezatarte na całe życie wspomnienia. 
Najszlachetniejszy patrjota, najczulszy na sprawy 
krajowe czł vvięk, prawdziwie złote serce i praw
dziwie wielki umysł, ma do siebie, że podbija już 
{trzy pieirwszem zetknięciu gołębią dobrocią i nie- 
wrysłowtioną prostotą. Cóż dopiero za rozkosze o- 
ifwieaąją się w dłuższej rozmowie w ciszy gabinetu.

W Riond Bosso" żywo bije wielkie serce aa każ
dą troskę w kraj.u, na każde polskie nieszczęście. 
W Ripnd B«sson, jak w czyś tem zwierciadle odbija 
niepokalana -dusza polska w jej niezwykłym maje
stacie szlachetności.

Rkmd Bosson to Polska. Cała, nie podzielona 
prze żadne kordony, nie pokłócona ze sobą, nie za
tracająca nigdy wj,ary w siły f w zdrowie narodu, 
w jego przyszłość wielką i promienną. Rjo-nd Bosson 
to kuźnica najpiękniejszej polskiej myśli i najszla 
choiniejszegc działania. To- coś. jak gdyby polski 
Monisalvat, przeniesiony nad ciche wody Lemanu, 
w pobliżu miasta, które jest przecież stolicą poli
tyczną wszystkich państw świata. Czyż nie m-a w 
tem głębokiej symboliki? Czyż nie zawiera się w 
tem już jednem utajone misterjum?

Wkrótce rozpocznie się sesja genewska. Zjadą 
się różnojęzyczni przedstawiciele państw z całego 
świata. W Genewie rozpocznie się ruch zwyczajny 
w takich okazjach. Rozpoczną  ̂się do Riond Bosson 
zwykłe pielgrzymki dyplomatów, mężów stanu, u- 
czonych przedstawicieli prasy, literatury, sztuki, 
Niejeden znowu pożytek odniesie Polska, niejedna 
sprawa nabierze pewniejszych podstaw, omówiona 
w7 ciszy polskiego Monsalvatu. Jak dawnemi laty, 
jak przed rokiem. Dzieje Riond Bosson Są pnd iym 
przecież względnem bogate.

Ciche w-odv Lemanu powtarzają wiecznie swój 
melancholijny szept. W szepcie tym słyszę dobre 
wróżby dla Polski Stoję właśnie nad. brzegiem je
ziora w Morges i oddaję się -dumaniu. Jest wie
czór cichy i pełen czarowny-ch zapachów, z  od
dali migoce światełko. T0 z polskiego Morusały atu. 
Daleko w głębi migocą, światła Genewy, jak maleń
kie robaczki świętojańskie. U góry roziskrzone 

gwiazdami niebo. Jest pełne tajemnicy, jak wszy
stko zresztą dokoła. Cóż za przedziwne kontrasty: 

świat, praktycznych solidnych Szwajcarów i to 
właśnie mj,g'erjum rozgrywające się nade mną i do
koła mnie.

(„Polska")

Echo okólnika
episkopatu francuskiego
Ostatni numer mjjeisaęcznika paryskiego „L ‘ 

Et<ranger Catholique“ , wydawanego przez kis. bi
skupa Cbaptala zabiera opis mjsyj urządzanych 
przez katolików różnych narodowości, żyjących 
na terenie Francji Argenteuil (poid Paryżem), o 
Polakach czytamy tam następujące uwagi:

„Misja Polska wysyła teraz co miesiąc kapła
na polskiego, a w czasie wielkich feryj,* kapłana 
stałego.

Trzeba jednak przyznać, że rezultaty (tej pracy) 
są nikłe, bo; 1) ci poczciwi ludzie zbyt łatwo opie-

Najzaciętszym jednak wrogiem ptaków był car
ski sokół Adragan. Dwa razy podpuszczał go cąr 
i dwa razy *1ługo szybował w powietrzu, za każ- 
dem uderze-dem jego spadał ptak, aż nacieszywszy 
się w końcu przeLatyw,ał nap-owrót ma carską rę
kawicę. Trzeciego zaś razu wpadł Adragan w taką 
wściekłość, ze iderzał nawet na sokoły, które niel 
■ostr żnie przelatywały koł® niego. Sokół Mędrek 
i sokolik Kółko padły na Ziemię z rozciętymi skrzy- 
dły.

Daremni ̂  car i .sokolnicy starali się przywabić 
Adragan a ezarnem suknem i ptasiemi piórami 
Biały sokół robił w powietrzu szerokie koła, wzno
sił się tąk wysoko, że go nawet dojrzeć nie było 
można i jak błyskawica spadał na zdobycze... i 
znów wzbijał się w górę i odlatywał daleko... da
leko!...

Starszy sokoiniczy, nie mając już nadziei uj
rzeć Adragania, wręczyć chciał carowi drugiego 
sokoła. Ale car lubił Adragana i ogromnie się 
zmartwił, że zaginął jego najlepszy ptak.

— Który sokolnik miał pilnować Adragania? 
spytał.

— Pryszka — odparł sokoiniczy.
Jan kazał przywołać Pryszkę.
— Człowiecze — rzekł doń — tak tn ty baczysz 

-n-a mojego sokofa? Po co ci' wabidło, kiedy ptaka 
przywabić nje możesz? Słuchaj, Pryszka, w twoim 
ręku log-twój: jeżeli odnajdziesz Adragana, wy
nagrodzę cię hojnie, jak jeszcze żaden z wąs wy
nagrodzonym nie był; a jeśli zgipie sokół, wybacz 
ale kaięp ściąć ci głowę i to będzie dla wszyst
kich nauką, ja już zauważyłem od dawn,a, ż« ni« 
ma karności u sokolników.

• Tu Jan spojrzał z ukosa na samego sokolnicze- 
go, który zbladł, bo wiedział, że oar »adarmo ta
kim wzrokiem nigdy na nikogo uje pogią^da.

Pryszka, nie tracąc czasu, wskoczył na koń i po 
pędził szukać Adragana, modląc się do swego pa

rają się wysiłkom, zmiieirzającym do unifikacji, a 
2) księża polscy, słusznie czy niesłusznie, nie ofea- 
zuia żadnegr zaufania dla duchowieństwa paraf
ialnego (francuskiego) i dotąd nie -dalii żadnych 
możliwości porozumienia się. Dalej czytamy, że dłu- 
chowieństwo francuskie dla dobra spraw zamyka 
oczy na wieje rzeczy T że parafja francuska stwo
rzyła dla ro.botników polickich stowarzyszeńŁe eko- 
nomiczno-religijne (?), co nawiasem mówiąc, nie zga 
dza się, gdyż zało-życielem towarzystwa jest ks. 
prof. Krzesiński z Krakowa, który prz«z pewien 
czas pracował nad rodakami w Argenteuil.

Kilka tych uwag świadczy dobitnie, w jak trud 
nej sytuacji znaj. się duchowieństwo polskie- we 
Francji. Przecież notatka w Etranger Cathlique 
wyraźnie czyni zarzut Polakom, że „zbyt łatwo o- 
pierają się wysiłkom unifikacji". W takich warun
kach trudno bardzo o „możliwości porozumienia", 
gdlyiż kisięża polscy zdają sobie doskonale sprawę 
z tego, ż® „wysiłki unifikacyjne" muszą sprowa
dzić nietylko ruinę naszej narodowości, *ałe także 
naszej wiary Trudno bowiem przypuszczać, by du
chowieństwo francuskie mogło -się stać misjona
rzem dla Polaków, żyjących we Francji, a przeciw
nie muisi ono zrozumieć, że duchowieństwo polskie 
pracujące dla dobra w duchu narodowym, p-racuje 
równoicześnie dla dobra Kościoła. Żaden okólnik, 
choćby wydawany przez najwyższych dotstojników 
Kościoła francuskiego, nie- zmieni bowiem faktu, 
że wychodźca polski tak długo stoi przy Kośćie-le, 
jak długo ma duszpasterza polskiego. A gdy się 
wyrzeknie swej narodowości, pójdzie na lep socja
listycznych, albo gorzej jeszcze, komunistycznych 
organizacyj robotniczych i przepada dla Kościoła.
0 dowody nie trudno. W Dourge:s (półn. Francja)
g-dizie duszpasterstwo nad polakami sprawuje ks.
francuski, a k.siądź polska dojeżdża bardzo rzadko 
bo go się usuwa od pracy, jest taki stan rzeczy, 
że do Kościoła nie przychodzi prawie nikt z ro
daków, a socjalizm i komunizm zapuszczają co
raz szersze kręgi. Jakże dziwnie wygląda wobec 
takiego stanu rzeczy okólnik episkopatu francus
kiego o katechizacji dzieci w języku fraucuśkitm
1 łączenia s;ę Polaków w organizacjach francu
skich. I jak niepolityczne jest odsuwanie księży 
polskich o-d pracy nad rodakami, którzy giną w od
mętach komunizmu, straceni nietylko dla polskości 
al« i Kościoła

Zapach, który zabija
W Afryce niedawno odkryto drzewo, którego 

kwiaty posiadają zapach śmiertelny Jeżeli ktoś nie 
świadomy p 1 łożyłby się na spoczynek w sąsiedztwie 
tego drzewa, następny ranek ujrzanoby jego zwłoki 
Fakt, że woń niektórych kwiatów motże przyprawić 
o śmierć człowieka je&t -dawno znany, a jeden z po
etów niemieckich napisał nawet na ten temat bar
dzo piękną balladę p. t.; „Zemsta kwiatów". W 
tym wypadku jednak -chodzi o c« innego. Uczeni 
słusznie przypuszczają, że jeżeli roślina zawiera 
tak silną substancję, której sama woń zabiją, t0 
substancja ta z pewnością mogłaby być wyzyska
na przez człowieka dla jakichś jego celów.

Może jako trucizna, może zaś jako lekarstwo dla 
chorego. W celu bliższego poznania owego drzewa 
°raz właściwości zawartej w nim substancji-, wybrał 
się oibe-cn-ie d® Afryki uczony angielski, botanik 
Aleksander Cłeye, na czele ekspedycji naukowej.

trona Pryfon-a, by mu dopomógł w odnalezieniu 
zginjonego sokoła.

A  polowanie ciągnęło się dalej. Wiele j-uż róż
nego rodzaju zdobyczy pozawieszali strzelcy na t-ro 
kiach, gdy nowy widok zwrócił n<a się u-wagę Jana.

Włodzimierską -drogą wl-o-kło się dwóch ślepych 
jeden w sile wieku, a drugi starze-c, o siwej kę
dzierzawej głowie i długiej brodzie. Obaj mieli na 
sobie bi-ałe, stare koszule, a na płóciennych szma 
tach, przeciągniętych na krzyż przez plecy, wi
siały u każdego po jednej stronie w-orek dla zbie
rania jałmużny, a po drugiej podarty kaftan, któ
ry, dla wielkiego gorąca, zdjęli. Resztę rzeczy, 
jakto to: gęśle, bałałajki i torbę z chle-bem niósł trze 
ci -drągal, k*ćry im-służył za przewodnika, a które
go z po-czątk.i młodszy ślepy trzymiał się za ramię, 
prowadząc starego za sobą. Ale przewodni-k był, 
widać, wielki gapa, bo sdę zag-awronił na strzelców 
-a o towarzyszah zapomniał; ślepi pozostawili wido
mego w tyje i jede-n drugiego się trzymając, macali 
zi-em-ię wysokimi kijami i ,Co chwilę się* poityk-aii. 
Patrzący na nich Iwan WasUjewicz nie mógł się 
wstrzymać ®d śmiechu. Podjechał ku ni-m bliżej. 
W ten sam prąwie moment ślepy idący n.a przedzie 
potknął się, wpadł do kałuży i  pociągnął aa sobą 
towarzysza. Obaj podnieśli się zamorus-ani błotem 
jak nieboskie stworzenia i zaczęli plw,ać i na p-rze- 
vvodn.ika wymyślać, a ten jak się gapi! n-a połysku
jących opryczników, jeno jeszcze usta otworzył.

Car głośno się śm-iął.
— Co wy za jedni, zuchy? — spytał — skąd 

idziecie i dokąd?

— Odjeżdżaj bracie — odpowiedział na to młod
iszy ślepy, nje zdejmując cza ki — zan-adtoś ci«'ka- 
wy> prędko się zestarzejesz.

Ciąg dalszy nastąpi.
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Z POMORZA
Świętokradztwo.

Garczyu, paw. khścierski. N ietani sprawcy 
włamali s-le w nocy d® kościoła parafjalnego w 
Gar czynie, gdzie, otworzywszy podrabianym klu
czem taibernuiculum, zrabowali szereg przedmiotów 
liturgicznych.

Prymicje.
Kartuzy. W tutejszym kościele parafjalnym od

prawił w niedzielę, dnia 9 1>1U. o go-dz. 10-tej pier
wszą. mgj&ę św. ks. Józef Socha -z Sytniol Góry, p°; 
wiatu kartuskiego. W uroczystej poee-sji z plebanji 
wprowadzono ks. prymiejanta w otoczeniu 8 księży 
dc pięknie udekorowanego kościoła, gdzie ks. pry- 
micjant w asyście ks. prób. Połomskiego, ks. wika
rego Leh|iUaj!'a i  ks. wik. Kowalkowskiego odprawił 
uroczystą sumę. Podniosłe kazanie do wiemy-ch 
wygłosił w czasie mszy św. ks. proboszcz Krysiński 
z Kościerzyny. W końcu mszy św. udzielił ks. pry- 
micjant wiernym błogosławieństwa. Następnie od
prowadzono ks. prymicjanta w procesji do plobanji 
Chór „Cecylja" odśpiewał podczas sumy mszę ła
cińską. Nadmienić nałoży, ż« ks. Socha święcenia 
kapłańskie otrzymał 19 łipca rb. w Rzymie jako 
członek zakonu Pallotynów, Obecnie poświęci się 
ks. Socha zaszczytnej pracy misjonarskiej.

Krwawy zatarg sąsiedzki.
Skórzewo, pow. kartuski. Doszło Łu do gwał

townej sprzeczki z powodu zabronienie chodzenia 
przez podwórze pomiędzy gospodarzami -p. Piuł- 
cyńskim o Piątkowskim, przyczem Pułczyński za
czął naraz kawałkami żelaza okładać Piątkow
skiego, raniąc go ciężko w głowę, tak, że musiał u- 
dać się pod opiekę lekarską.
Jeszcze jedu° sensacyjne aresztowanie w procesie 

komunistycznym,
Grudziądz. Sobotni dzień procesu przeciwko 

19 osobnikom oskarżonym o zdradę państwa, przy
niósł nową sensacyjną niespodziankę. Na polecenie 
przewodniczącego rozprawy prezesa Sądu Okr. p. 
dr. Kornackiego aresztowano jednego z głównych 
świadków, niejakiego Franciszka Wróblewskiego, 
b. stróża ‘w pe-PMJe, który dopuścił się krzywo
przysięstwa w zeznaniach przed sądem. Dnia po
przedniego aresztowano jego małżonkę, również za 
krzywoprzysięstwo.

Z pobytu ks. Biskupa Dominika.
Chmielno, w  piątek po południu zawitał do na

szej wioski Najprzewiąiekinie-jszy ksł Biskup-sufra- 
gan Dominik, witany, jak wszędzie, bardzo serde
cznie. Na powitanie ks. Biskupa wyjechała do Ła- 
palic ban-derja jeźdźców w liczbie 20, pięknie uihra 
na w mundury, rogatywki, oraz oddział rowerzy
stów. Tamże przywitała ks. Biskupa dziewczynka 
wierszykiem, wręczając bukiet kwiatów, i ks. ptr«b. 
Dylewski z < chmielna, po-cziem ks. Biskup powozem 
pojechał dlo wioski. Po krótkiem powitaniu przy fi
gurze Matki Boskiej wyruszyła uroczysta procesja 
do pięknie udekorowanego kościoła. W procesji 
wzięły udział towarzystwa kościelne, świeckie, du
chowieństwo oraz wielkie tłumy wiernych. Po od
prawieniu modlitw w kościele ks. Biskup wygłosił 
wzuszającą przemowę do parafjan, puczem po krót 
kiej przerwa udzielił Sakramenta Bierzmowania 
310 wiernym. Cała wioska udekorowana była w 
zieleń, bramy triumfalne i chorągwie, przyjmując 
godnie sweg1 Arcypasterza. Stąd udał się ks. Bi
skup na dalszą wizytację d® Wygody.

Zasądzony za krzywoprzysięstwo.
Lubawa. Gospodarz Albin WardPw>ski z Su- 

gajna został skazany za krzywoprzysięstwo przez 
sąd w Brodnicy na półtora roku ciężkiego więzie
nia oraz na pozbawienie praw obywatelskich i zdoł 
ności świadczenia p°d przysięgą na 10 lat.

Policjant ocalił dziecku życie
Toruń. Przv ul. 3 Maja wpadł d® kanału 4-letni 

chłopczyk Henryk Majszewski. Przechodzący w 
tym czasie w pobliżu przodownik Młynarczyk, któ
ry usłyszał krzyk dziecka, rzucił śię d° kanału 
i uratował chłopczyka, którego następni* zaniósł 
do szpitala miejskiego. Dziecko po doprowadzeniu 
do przytomności oddane zostało rodzico'm._ 
Zlikwidowanie niebezpiecznej szajki złodziejskiej.

— Władze bezpieczeństwa zlikwidowały szajkę 
złodziei, która ostatnio włamała się do magazynów 
firmy Kulwickiego przy ul. Łaziennej, gdzie skra
dła towarów wartości około 10.000 zł. Okazuje się, 
iż członkowie tej szajki dokonali na terenie miasta 
Torunia szeregu śmiałych kradzieży. Na czele tej 
bandy stał notoryczny złodziej Wacław Pluto, któ
ry niedawno opuścił mury więzienne wraz z (towa
rzyszem swoim Eugenjnszem Zakrzewskim bez sta
łego miejisca zamieszkania. Ponadto w skład szajki 
wchodzą Wilk z Włocławka, Jancew z Rudaka o- 
raz Irena Wi-lkówma z Włocławka i Cecylja Osza- 
kówna ze Stawek. Wszystkich wyżej wymiemio- 
nych osadzo1 o w więzieniu.

Hallo! Hallo!
nadajemy muzykę z płyt gramofonów.

Na przyjęciu u państwa „X“ nudziło się kilka 
ipiar. Dlaczego? Bo państwo ,,X“ nie mieli ani forte 
pian u, ani nawet gramofonu, a rad jo, które dopiero 
o godzinie jedenastej nadaje muzykę taneczną, te
raz właśnie było pełne: wyżów i niżów baromętrycz 
nych, zaginionych mężczyzn w bu tych czarnych

i szarych sportowych cyklistówkach, no i sporto
wych skoków przez płotki.

Zatem towarzysltwo nudziło się -'wtietni?, a wszy
stkiemu wifnien zastraszający brak muzyki — bo
0 czem mówić, jak znaleźć wątek do miłej poga
wędki, jeśli speaker nie rozpocznie jej zap wiedzią 
tanga „Dlaczego mnie zdradziłaś” albo „Taka 3ł->d 
ka dziewczyna jak Ty“ lub „Błękitny anioł"..

Oczywiście O czem Innem można mówić? C° 
zrobić z rękami tak przeszkadzającemj na wizy
cie, skoro się ni* obejmuje niemi dans«rid. .

Trochę za Kłopotany gospodarz co chwilę załą
czał głośnik — Wreszcie rożlOgł się wyczekiwany 
głos speakera — „Rozpoczynamy muzykę z płyt 
gramofonowych, pierwszym utworem będzie tang..
— „Tylko jedno słowo kocham".

Z stojących pod ścianami foteli podniosły się 
czarno ubrane postacie w harmonijnym tanecznym 
ruchu wypłynęły na środek lśniącej posadzki... 

Młodzieniec ó szerokich ramionach i spalonej twa
rzy, nachyla się d» uszka- wirującej z nim dziew 
czyny.

__Pani rozumie, brakowało mi zawsze tego sło
wa „kocham". Zdobywać rekordy na maszynie — 
150 kilometrów i 162 kilometry — detal, ale powie
dzieć „jedno małe słowo kocham"... „takiej słodkiej 
dziewczynie jak ty1"... było dla mnie nieprawdopo
dobieństwem — cudna jesteś jak „błękitny aniół"...

Policzki dziewczyny oblewa rumieniec.
— A ja tak czekałam — szepcze — tak długo, 

żeby pan...
' I dyskretna melodja tanga wydobyła z ich ust 

wyznania słodkie i takie trudne w wieku zepsucia, 
w wieku, w którym mężczyzna zajęty „farhandem"
1 „bakhandem“ odbija nietylko tenisowe piłki, ale 
i małe, pełne tęsknoty za miłością dziewczęce serca

Trzy mii-nuty i płyta zapowiedziana przez spe
akera umilkła... Tańczące pary -stanęły nagie nie
ruchomo. Ale znów pada zapowiedź:

— A teraz walc Straussa...
-Młodzienie-c stracił nagle wątek rozmowy — sie

dzi milcząco obok swej ukochanej. Zabrakło m-u 
tytułu modnego przeboju tanecznego d® dalszej roz
mowy, bo czem jest jakiś walc bez nazwy... Na sali 
wiruje tylko kilka starszych par...

Wiedeński wa-l-c — wspomnienia... Mąż szepce 
do żony:

— Pamię-asz?
— Tak!
— To był0 nasze pierwsze spotkanie...
iPo t-rz«ch minutach i dwunastu sekundach, pły

ta wyczerpała ich wspomnienia, skończyła się. 
Starszy pan ch-ee, żeby jeszcze raz powltórzono wal
ca — biegnie więc do telefonu. Lecz tu spotyka już 
rozmawiającego sportowca...

— Halioi polskie Radj-o? — chciałem proisiić o 
-nadlanie jeszcze raz tanga „Tylko jedno słowo ko
cham" — nie można? To może jakieś inne „Moje 
snree należy do ciebie"... Pan nawet ni® wie, jak taki 
zapowiedziany przez speakera tytuł ułatwia dalsze 
wyznania — dobrze? — serdeczni® dziękuję.

-I młodizeniec odchodzi pełen wiary we własne 
siły... Teraz słuchawkę podnosi starszy pan:

— Polskie Rad jo? — proszę pana tu radiosłu
chacz — chciałbym prosić, czy zamiast bezdusz
nych f°x‘ów i tang nie mogliby państwo nadawać 
więcej walców? Takie piękne jest wspomnienie tego 
co już przeszło...

— Proszę pana — brzmi odpowiedź — przed 
chwilą właśnie proszono nas o tanga i foxtr»ty — 
jednak zgadzam się z panem zupełnie — z najwięk 
szą chęcią — napewno...

i wolna ręka przyjmującego w rad-j® telefon o- 
ciera pot z  czoła.

21 płytt dziennie, 147 tygodniowo, 588 miesięcz
nie, 7056 rocznie- — ile telefonów?!

Ale i -ile -szczerej wdzięczności od ludzi, którzy 
za 10 groszy dziennie słuchają siedmiu tysięcy 
pięćdziesięciu sześciu płyt gramofonowych.

Przyjmujący więc telefon, uśmiecha się uprzej
mie do podniesionej znów słuchawki i opowiada
maleńkim uszkom:

— Więc prosi pani Chopina i Beethoyena? — 
debrze, oczywiście rozumiem — drażni panią wispół 
■czesna muzyka — zpadzam się z panią zupełnie...

I płyną naprzemian. symfonje, walce i tanga — 
padają słowa „kocham" — rodzą się wspomnienia 
i hudzą nastroje...

Bo...
— „Hallo, hallo, Polskie Rad jo Warszawa, Kra 

ków, Katowice, Wilno, Lwów i Łódź nadaje mu
zykę z płyt gramofomo-wych..."

Wesoły kącik
U fotografa.

Fotograf: — A teraz ninch się pani uśmiech
nie.

Mąż: — Daj pokój, Eulaljo, nik-tby cię ni* po
znał!...

Informacja.
Do Rotszylda zgłasza -się pewien jegomość z pro 

śbą O udzielenie m-u informacy-j o pewnym kupcu 
londyńskim.

— jegt to z gruntu uczciwy człowiek — odpo
wiada Rotszyld — Gdy mówi „tak", to jest tak, 
gdy mówi .,iiie“ . to jest nie... Tylko ma jedną wa
dę: łż« jak pieg.

Kłopoty zięcia.
— Cyganka mj przepowiadała, ż« umrę w teatrze
— Czy pani wierzy w takie guisła?
—Ja nie, 1 t\camój zięć. Przynosi mj raz po razie 

bilety d® teatru.

Instytut Katolicki w Paryżu
instytut Katolicki w Pairyżu założony w 1875 r. 

jest obok Lowanjum ©raz Waszyngtonu jedną z naj
starszych uczelni katolickich. Mimo, że zmagać się 
on musi z konkurencją potężnej Sotrb°nny, to jed
nak poziom katolickiej! -uczelni jest niezaprzeczal
nie bardzo wysoki. Katolicki uniwersytet w Paryżu 
ze słuszną dumą wykazać śię może szeregiem wy
bitnych myślicieli i uczonych, wchodzących w 
skład ciała profesorskiego, jak i wybitnych spe
cjalistów, których i'nn« katolickie uniwersytety nie 
posiadają. Przedewszystkiem w ciągu ostatnich 
lat wprowadzono wjej-e ulepszeń i zmian, które w 
mierze bardzo dodatniej wpłynęły na podniesienie 
poziomu naukowego, czyniąc z Instytutu Katolic
kiego wielki międzynairodowy ośrodek myśli kato
lickiej.

Do grona jego współpracowników należał® wie
lu -członków Aka-demji Fran-ouskiej jak d‘Hue-st, 
de Brogiie, Duche-sne, Lagrange, Jannet, Lem-ojne, 
de Lapparent, a praca ich przyczyniła się d° u- 
staleriia sławy tej instytucji naukowej-. Obe-cnym jej 
rektorem jest Mgr. Alfred Baudrillard* członek 
Akademji Francuskiej, wybitny uczony o europej
skiej sławie-, kanclerzem uniwersytetu jest Arcy
biskup Paryża Kardynał Verdieir.

■Fakultet teologiczny, którego dziekanem jest 
■prof. d‘Al®s, dysponuje dziesięcioma katedrami. 
Prócz tego pięciu docentów wykłada publicznie na 
temat reiligji, moralności, apologety ki i hiistorj-i Ko
ścioła. Ostatnio słynna szkoła nauk wschodnich 
podzieloną została na dwie sekcje. Sekcja A obej
muje naukę języka starogreck-ieg®, hebrajskiego, 
assyryjskiego i egipskiego, sekcja B języki: arab
ski, arameljski, etiopski i syryjski. Prezesem sizk®- 
ły języków wschodnich jest Mgr. Graiffin, dosko
nały filolog.

Instytut -studjów .socjalnych otwarty został w 
roku Ubiegłym i rozwija się nader pomyślni*. Słyn
ny na cały wiat fakultet prawa kanonicznego ma 
trzech docentów, a dziekanem był tu ongiś Kalrdiy- 
nał Gasparri. późniejszy sekretarz stanu Piusa XI

Oprócz powyższych fakultetów istnieją fakul
tety fil-ozofji scholastycznej, matematyczno-przy

rodniczy, medycyny i filozoficzny. Nazwiska takie 
jak Maritain, Yo-e-s de la Brie-re, Leye.iletier, Har- 
conrt, Goyau są znane nietylko w małym gronie 
uczonych.

Instytut jes-t zaopatrzony we wszelkie pomoce 
naukowe, posiada wspaniały księgozbiór, a jego 
publikacje, jak ostatnio wydane „Le Di-ctioomaire 
de Dr®it canon-ique, onjgue", „Patrologia Orienta- 
lis", „Revue d« l‘Orient chretiein“, „La Re-vue de 
Phidosophie", „La Bibliotheąue de Philosophie ex- 
|p«.rimentale“ , „Rfeiyne- d‘Apol'Oge'tique" -dorównują 
publikacjom wyższych uczelni świeckich.

Genialny śpiewak
był 19'em dzieckiem swych rodziców

Z okazji łO-lecia śmierci Carusa, pism-a zagra
niczne p-rzypam-iinają rozmaite szczegóły z życia 
największegj śpiew-aka świata.

Garuso 'Ji°dlził -się w robotniczej rodzinie w 
Neapo-iu i  był dziewięt-nastem dzieckiem swej majtki.

Dziew,ię‘rastem j bynajmniej nie najmł-odszem, 
ł> > po nim no stąpił® jaszcz* dwoje.

Musiał więc Caruso sam myśleć o sobie, nie 
mógł liczyć na pomoc zabiedzonych rodziców.

Gdy -udał -się p®raz pierwszy do profesora śpie
wu, by wypróbować j*go głos, spotkało go wielkie 
rozczarowanie. Profesor Ów„ niejaki Vergi;ne po
wiedział:

— Głos pana brzmi tak, jak gdyby wiaJt-r gwiz
dał przez okno.

Widocznie jednak nie. myśl-ał naprawdę tego, 
co mówił, gdyż jednocześnie zobowiązał się uczyć 
zadarmo Carusa, a wzamian za to zapewnił sobie 
udział w dochoddch Carusa w ciągu pierwszych 
pięciu lat jego występów.

Następstwem tego kontraktu był następnie pro
ces, który przysądził Vergi‘nemu 20 tysięcy zło
tych lirów.

Pierwszym prawdziwym protektorem wielkiego
śpiewaka był pewien major, kltóry poznawszy się 
na talencie Carusa, by mu umożliwić naukę śpie
wu, pozwolił, by brat jego wysłużył za niego trzy 
lata wojska.

Toscani-ni był pierwszym, który usłyszawszy 
głos Carusa, powiedział:

— Jeżeli ten Neapollltiańczyk będzie dalej tak 
śpiewał, -cały śwtiiat zacznie o nim mów-ić...

Caruso, będąc u szczytu swej .sła^y, zgodził się 
występować w filmie. Wytwórnia „Famous Play- 
ers" w Nowym Jorku zapłaciła mu za udział w fil 
m-ie „Kuzyn" skromną sumkę 200 tys. dol-arów.

Jednocześnie za odtworzenie głosu na płytach 
gramofonowy eh otrzymał 400 tys. dolarów, umie
rając przed1 10 laty. Caruso zostawił swej rodzimie 
i ubogim miijpny dolarów.

Przepowiednia ToscanMego sprawdzała się.

Drukiem drukarni .Dziennika Pomorskiego" w Chojnicach 
Redaktor odpowiedzialny: Bonifacy Chmielewska, Chojnice 

Wydawca Juljusz Schr*iber, Chojnice.
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W  sprawie filmu „Owoc zakazany“
•dowiadujemy się z Urzędu Porządku i Bezpieczeń 
stwa Public z nago; Wzmankowa«y film przeszedł 
przez cenzuię ministerjaliną w Warszawie, tak, ’ż 
Urząd tutejsza nje miał prawa zakazywania wy
świetlania filmu, Że sposób reklamowania — na 
plakatach — był aż nadto niesmaczny, to rzecz i«- 
*a, ale to już nie jest zależne od władz.

Targ sobotni
z powodjj. urzędowego święta odbędzie się już w 
piątek

Oszustwa kredytowe
Od pewnego czasu poczęły niektóre bardzo po

dejrzane firmy holenderskie występujące pod naz
wami banków, towarzystw ubezpieczeniowych it-p. 
rozwijać za pośrednictwem swy.ch agentów, miesz
kających w Berlinie, szeroką akcję mającą rzeko
mo na celu ułatwienie uzyskania kredytów, opar
tych na zabezoieczeniu hipotecznem.

Na czoło tych ciemnych ins-tybucyj finasowyich 
wysuwa się fiirma Niedenlaendlische Bo den Gnedi*- 
Bank, występująca również pod nazwami Vereinigte i 
Beleggings en Hypotekenbank, Hypotheken u As- 
surantie Centrale oraz N. V. HoLlaendische Deut
sche Kredit und Handełsbank, mająca swą siedzibę 
w Amsterdamie przy Nieuve Prinzengrach* 6, a 
firmę w Berlinie, przy Friedridbstr. 166. Instytu
cja <a nie rozporządzająca żadnemi zasobami fi
nansowymi, przed którą ostrzega się firmy polskie 
oraz rolników.

ponieważ ofiarowywane przez tą firmę warun
ki kredytu są bardzo korzystne, znajduje ona w 
iPelisce wielu chętnych ref lek ta nt ów, którziy nie za
sięgnąwszy wywiadu, przekazują tej instancji po
ważne zaliczki, tytułem kosztów zbadania nieru
chomości klijenta przez specjalnie w tym celu do 
Polski wysjanego rzeczoznawcę.

Działalność agentów wspomnianej instytucji koń 
czy się jedynie na pobranie zaliczki na koszty ze
brania inforn.acyj o poszukującym pożyczki i roz 
mai'te czynności notarjalne.

Pomorska Izba Rolnicza.
Wyniki strzelania Kolejowego p. w .

W ostatnią niedzielę urządziło miejscowe O- 
gr.isko RP,W strzelanie z broni małokalibrowej i 
wiatrówki o wartościowe nagrody. Mimo niepogody 
zebrało się dużo zwolenników zarówno pracowników 
kolejowych jak też z obywatelstwa chojnickiego, 
SZCZ golnie z sfer kupieckich. Najlepszym strzel
cem okazał się prezes Ogniska zawiadowca stacji 
p. Nowak, uzyskując doskonały wynik 34 punktów 
31 a 36 moiżiliwych. Szczegółowe wyniki przedstawia 
ją się następująco:

Strzelanie z broni małokalibrowe); i) p. Nowak 
31 pkt., 2) p. Nowacki Marjan 34, 3) p. Bebtke Leon 
33, 4) p. Krajewski 32, 5) p. Ćwikliński 32, 6) Gli
niecki Jan 32, 7) Holz 32, 8) Urbanowicz 32, 9) Stró
żowski 3i pk'.

Strzelanie z wiatrówki: 1) Łobodziński 34 pkt.
2) Pestka 32 pkt., 3) Rzepiński 32 pkt. 4) Liedtke 
31 pkt.

Zaznaczyć należy, że strzelanie było doskonale 1 
zorganizowane, co jest zasługą pp. Małeckiego i 
Skwi©rawskiego, z  strony zarządu zrobiono też 
wszystko, az<*bv uprzyjemnić przybyłym pobyt na 
strzelnicy orkiestra kolejowa „rznęła »d Ucha“ a 
„młódź i niemłódź“ chętnie korzystała z specjal
nie przez p. l^emańczyka ułożonej płyty do tańców 
Nie zapomiano równi-eż o bufecie bogato zaopa<rzo 
nym. Słowem niedzielna impreza kolejowców uda
ła się świętuję i na ogólne życzenie zostanie p»w. 
*tórzona.

Nielegalne przekroczenie granicy
Za nielegalne przekroczenie granicy poster. P.

P. przytrzymał niej. Meissnera Alfreda, syna Pa
wła M., zamieszkałego w Berlinie, ]at 23, Przytrzy- 
■mainy zdołał przejść nielegalnie granicę i kiedy 
znalazł się w mieście, patrol, posterunkowy w no
cy, legitymując go jako podejrzanego , stwierdził 

nielegalne przekroczenie granicy. Przytrzymany 
d° winy się przyznaje. Został od oddany do dy 
spozycji Sądu Grodzkiego w miejscu.

Przytrzymano zbiegłych wych. Zakł. P«pr.
Zbiegli wychowankowie tutejszego Zakładu Po

prawczego Bogacki Franciszek i Bilicki zostali 
przytrzymani i odstawieni d» miejscowego poster. 
W. P. skąd dnia 11 hm. zostali oddani z powrotem 
do dyspozycji władz Zakładu Poprawczego.

Po 4 latach przytrzymano dezertera.
Niejaki Bolkowski Florjan, służąc w r. 1927 w 

jednym z pułków małopolskich, zdezelował. Drogę 
swej ucieczki wybrał przez Gdańsk i Niemcy do 
Belgji. Tu pozostawał mniej więCej 4 lata, a wregz 
ĉie zapragnął wrócić d° Polski udał się droga nje 

legalną przez Niemcy i został w Berlinie przytrzy 
many a następnie w nocy z dnia 10 na 11 wydalony 
przez władze niemieckie z granic państwa njemjec 
kiego. Dezertera oddano w ręce posterunku żandar 
merji wojskowej, która po przeprowadzeniu śledz
twa odda go władzom wojskowym.
Zebranie Związku Strzeleckiego Oddział Chojnice 
odbyło się w czwartek dnia 6 sierpnia o godzinie 
20-tej w lokalu p. Skwierawskiego „Hotel Central
ny" Zebranie zagaił przy licznym udziale człon
ków prezes mec. Radwański. Z okazji przypada

jącej 17 rocznicy „Kadrówki" wygłosił prezes treś 
ciwy referat na zakończenie wznosząc okrzyk na 
cześć I. Marszałka i budowniczego Polski Józefa 
Piłsudskiego, którzy zebrani, powstawszy z miejsc 
trzykrotnie powtórzyli. Omówiono również szereg 
spraw organizacyjnych, wkońcu poruszono kwestję 
ataków na Związek Strzelecki, Oddział Chojnice 
w pismach opozycyjnych „Pielgrzym" i „Słowo Po 
morskie". Zebranie uchwaliło odnieść się z prośbą 
do „Dziennika Pomorskiego11 o zamieszczanie re
zolucji z odpowiedzią na wspomniane zaczepki. 
Związek Strzelecki, organizując się spokojnie tu 
na Kresagh zachodnich, przyjął hasło „Wszystko 
dla ukochanej Rzeczypospolitej Polskiej i Jej I WP 
dza, Marszałka Józefa Piłsudskiego, i tak jak on
giś szły Związki Strzeleckie do boju pod Jego wo
dzą, tak i my dzisaj jesteśmy gotowi stać każdej 
chwili na Jego rozkaz.

Związek Strzelecki Oddział Chojnice 
z p. Sikorski.

Straszny wypadek motocyklowy
Toruń. W Pigorzu w poniedziałek wieczorem 

jechali na motocyklu w stronę Torunia dwaj mło
dzi ludzie Józef Winiarski i właściciel zakładu 
kamienansko - rzeźbiarskiego Leon Kilanowski. 

W pewnym momencie z za zakrętu wyjechała fur
manka na tyórą całym pędem wpadł motocykl.

Skutki zderzenia były straszne, Z pod zdruz
gotanej maszyny wydobyto już tylko zwłoki W i
niarskiego i Ciężko poranionego KJanowskiego.

Cmentarzysko z około 800 lat 
przed Chrystusem

Toruń. We wtorek rozpoczęły się na dużą skalę 
prace wykoDaliiskowe w Łążynie. Celetm tych prac 
jest rozkopanie cmentarzyska kultury łużyckiej, 
pochodzącego z czasów około 800 lat przed Chry
stusem. Cmentarzysko to położone na gruntach na 
leżących do szkoły zajmuje obszar stosunkowo 

bardzo duży bo około 3 morgów. Jest rzeczą nie
wątpliwą, że badania w Łążynie przyczynią się 
wybitnie d° bliższego poznania pomorskiej grupy 
kultury łużyckiej.

Obchód 10-lecia istnienia Towarzystwa 
Powstańców i Wojaków w Chojnicach

W przyszłą sobotę, t0 jest dnia 15. sierpnia br. 
obchodzi tutejsze Towarzystwo Powstańców i Wo
jaków swoją 10-tą rocznicę istnienia. Kto obser
wował działalność tego Towarzystwa od samego po 
czątku istniena, ten musi przyznać, że życie w to
warzystwie wre pejnem tętnem i ani na chwile nie 
przerwało swoich chlubnych zadań i służby dla do 
bra Ojczyzny. T0 też tylko złośliwi i zawistni prze
ciwnicy wynajdują od czasu do czasu jakieś nie
istniejące zarzuty, aby tylko przez swoje złośliwe 
uwagi zahamować pracę w towarzystwie, co atoli 
nietylko chybia zamierzonego celu, lecz nawet do
daje energji do dalszej zbożnej pracy. To też z du
mą może ono spoglądać na swoje dotychczas do
konane dzieła. Przed sześciu laty odbyło się uro
czyste poświęcenie sztandaru, w której to uroczy
stości brało udział kilka tysięcy wojaków z całe-

„Nautilus* odłożył swa podróż 
do bieguna północnego

Do „Frankfurter Ztg." donoszą z pokładu „Re- 
soJute", .że „Nautilus" przepłynął koło fjordów 

Sunnyl w kierunku Spitzbergu. Łódź zachowała 
całkowicie s,wą zdolność manewrowania. Kapitan
Wilkins donosi, że „Nautilus" płynął w trudnych 
warunkach z powodu gęstej mgły, ale że podróż od 
bywa się, jak dotąd, pomyślnie, po przekroczeniu 
Spitzbergu, „Nautilus" rozpocznie doświadczenia, 
które mają na celu wykazanie możności przebywa 
ma łodzi podwodnej w rejonach polarnych w kra
inie wiecznych lodów.

Ekspedycja do bieguna północnego nie odbę
dzie się jednak w r»ku bież.
w " l_— :  i-----

Tragiczna wycieczka
Montreal. — W miejscowości Joliette w pro w. 

Que(bec, wycieczka ż Montrealu Zakończyła się tra
gedią. 7 wycieczkowiczów natrafiło w lesie na opu
szczony szałas i znalazło w njm skfzynkę, której 
zawartość postanowili zbadać. Skrzynka, jak się 
okazało, zawierała dynamit, którego wybuch po
zbawił wzrouu 5 kobiet i ranił 2 mężczyzn. Poli
cja prowadzi energiczne śledztwo w celu ustalenia 
pochodzenia skrzynki.

Kino Nowości
wyświetla W środę 12 bm. potężną epopeę Domen 
olśniewająca przepychem wystawy, biczująca osiej; 
satyrą mflitaryzmu, pod tyt. „Upadek T ro ji«. Mar 
ja Corda w roli kobiety płochej, która rozpętali 
wojnę między S par tą i T.roj  ̂Ricardo Cortez w j*o 
kochanka i uwodziciela. Lewis St-one w roji rogacz*

Morderstwo.
Kościerzyna. — w  nocy na 9 bm. zamordows 

na została Matylda Labudzina w Warakowie. jak 
podejrzanych o dokonanie morderstwa aresztowań 
Ant. Markowskiego i Leona Labudę.

Giełd* Roliwrd »
Poznan, dnia 11. VIII. 1931 r.

Warene* aofjet tr t. z
do‘ U>*e z a t u  ta 100 kg., *

Zyto
nk*

.bct/Hrń przemiałowy
Owies nowy
Mak* t. 6f>V0wł, work.
Mak* p b5*/t wł. work,
OtręKy żytnie 
Otręby pszenne 
Otręby pszenne (grube)
Rzepair
Groch Yłctoria

Poznaniu
ładunki

*totvcb. 
19,25- 
18,75- 
16 00-  
lb.ne—
31.50- 
3^.00-
12.50- 
12.P0- 
13 50— 
2o 5 0 - 
25.00-

wago-

1975 
19 75 

- 18,00
17.00 
•32,50
34.00 
13 25
13 5u
14 50 
26,50
28.00

go Pomorza i hen z dalszych stron. Roku ubiegłe
go odbyło się poświęcenie n0wo wybudowanej strzel 
nicy, na której odbywają się bardzo częste ćwicze
nia w strzelaniu.

Obecnie po dziesięcio letniej pracy może Towa
rzystw® dumnie spoglądać na swoje dokonane dzie 
ł° zbożnej pracy.

Woibec tego sądzimy, że społeczeństwo naszego 
miasta w uznaniu za zgadną zbożną pracę Towarzy 
stwa okaże zainteresowanie i sympatję towarzy
stwu i weźmie w  jego uroczystości liczny udział.

(Program uroczystości podamy w następym nu
merze. Z naszej strony życzymy Towarzystwo pow
stańców i Wojaków wszelkiej pomyślnonści, rozwo 
ju oraz wytrwań w dalszej wytrwałej pracy dla do
bra Ojczyzny i narodu.

Poznań, dnia 11. VIII. 193i. 
Płacono za 100 kg. żywej wa,ń za •

B. Stadniki:
al Wytuczone pełnomięsiste 96— 1(
b) Tuczono mięsiste 82—9-(
c) Nietuczone, dobrze odżywione starsze 72 8
d) Miernie odżywione 64__7C

C. Krowy:
Wytuczone pełnomięsiste ioo— 1 )
Tuczone mięsiste 8tt—9t
Nietuczone, dobrze odżywione 66—71
Miernie odźywio e • 44—5-

Jałowice:
Wytuczone pełnomięsiste 104 — 1
Tuczone mięsiste 88—11
Nietuczone, dobrze odżywione 72—8!
Miernie odżywionę 64—7(

C i e l ę t a t
a) najprzedniejsze cielęta tuczone 124— 1
b) średnio tuczone cielęta I najprzedniejsza

ssaki 112— 1'
c) mniej tuczone cielęta I dobre ssaki 96-1
d) liche ssaki

Owe©:
Opasy chlewne

a) iaI>nięta tuczne I młodsze skopy tuczne 120—11
Świnie:

a) tuczone ponad 150 kg. żywej wagi —
b) pełnomięsne od 120 do 150 kg. żywej

v *&  . 156—ie
c) pełnomięsne od 100 do 120 kg. żywej
.. . 150 lf

d) pełnomięsiste od 80 do 100 kg.
żywej wagi 140— U

e) mięsne świnie ponad 80 kg. 1 3 0  - li
f) maciory l późne kastraty 140— li

Świnie beteonowe 128—11
Przebieg targu spokojny.

RUCH w TOWARZYSTWACH
Nadzwyczajne zebranie Tow. powst. 1 Wojakć 

Odbędzie się w czwartek dnia 113 bm. o godz. 8, 
w salce p. Seydy. Ze względu na obrady, w związl 
z lOcio-leciem istnienia tow. (przybycie wszystkii 
członków konieczne. Zarząd.

T. 6. „Sokół" — Sekcja gier sportowych T]
njng w piłkę nożną w środę 12 bm. ad godz. 6,30 1
s1 ad jonie. Przybycie wSZyStkich piłkarzy z powa(
zawodów k"ni«czne. Czołom! Klarowni

Tow. Hodowli Drobin i Gołębi Poczt, „Gonie
Zabranie miesięczne oidlbędzie się dnia 13 bm o 
8-mej w^czorem w hotelu p. Engla. O liczny udzi 
Pr<>sl Zarząd.

Tow, Pań św, Wincentego a Paulo___ Zebrar
iow. pań św Wincentego a Paulo odbędzie się t\ 
razem dopiero w środę, dnia 26 sierpnia 1931 r
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O D E Z W A !
Do ludności powiatu chojnickiego!

to) im ię m iłości b liźn iego —  Każdy ®  m iara m ożności!
W związku z bliżającym się »kresem zimowym, . 

aktualną, staje się sprawa nie-siena pomocy mater- j 
jalnej bezr botnym niepoberającym zasiłków z fu" j 
duszu bezrobocia. Powiatowy- Związek Komunalny j 
oraz miejscowe związki wspierania ubogich, p»wo 
lane w pierwszym rzędzie do opieki nad bezrotbot 
nymi, z braku odpowiednich funduszów, nie są w 
stanie zaspokoić w dostatecznej mierze potrzeby 
tych nieszczęśliwych.

Wobec tego mietyiko z obowiązku ludzkości ale 
z obowiązku chrześcijańiskiego i moralnego winna 
im przyjść z pomocą ofiarność społeczeństwa.

Celem podjęcia akcji pomocy dlla bezrobotnych 
w tym kierunku zawiązał się dnia 1 sierpnia br. 
Komitet powiatowy dla niesienia pomocy bezrohot 
nym powiatu chojnickiego, którego zadaniem jest 
zebranie jaknajobfitszych datków wśród społe

czeństwa powiatu chojnickiego i rozdzielenie ich 
w miarę potrzeby bezrobotnym.

Komitet Wykonawczy Komitetu Powiatowego 
dla niesienia pomocy bezrobotnym powiatu chojni
ckiego zwraca się do społeczeństwa powiatu chojni 
ckiego z gorącą prośbą o pospieszenie z pomocą ma- 
terjalną dla bezrobotnych. Niechaj każdy w mia
rę możności przyczyni sę do ulżenia doli tych nie 
szczęśliwych Nieszczęśliwcy bezsilni, w walce z I

zagrażającą im klęską głodową zrozpaczeni i bez
radni oczekują braterskiego ratunku naszego.

Duchowieństwo naszego powiatu aa zebraniu 
dekanalnem w Lipienicy, postanowiło poprzeć czyn 
nie akcję pomocy dla bezrobotnych, za co Komitet 
Wuefl&bnemu Duchowieństwu wyraża gorące po

dziękowanie.
Ażeby umożliwić sk‘adanie nawet najdrobniej

szych datków Komitet Wykonawczy wyśle w naj- 
krótgzym czasie, do Magistratów miast Chojnic i 
Czerska oraz do wszystkich P. P. Wójtów powia
tu chojnickiego formularze składkowe, którzy wy
ślą je poszczególnym zarządom gminnym i Prze- 
‘ożonym obsz -rów dworskich powiatu chojnickie
go z poleceniem, by formularze te wysłały przez chęt 
ną, a zaufaną osobę kolejno do poszczególnych 
rodzin z prośbą o ofiarowanie chociaż najmniejsze
go datku czy też żywności w naturze. Zbierający 
składki będzie zaopatrzony w uprawnienie do od
bierania składek. Dla wykluczenia nadużyć każ 
dv składający jakąkolwiek kwotę lub żywność w 
na‘urze (j. n, żyto, grach, mąkę ikl.) winien sam 
wpisać (atramentem lub chemicznym ołówkiem) 
wysokość wzgl. ilość datku własnoręcznie (o ile to 
możliwe) podpisać się na formularzu.

W każde; miejscowości utworzone zostaną ko-

mitety miejscowe, które przeprowadzać będą akcję 
w porozumieniu z Komitetem Powiatowym.

Nie wątpjmy, że nasze wołanie nie przejdzie 
b=z echa w społeczeństwie powiatu chojnickiego a  
społeczeństwo powiatu, które okazało zawsze 
tyle ofiarności dla różnych celów społecznych, ni« 
pozostanie niewrażliwe na los najbliższych swych 
braci.

Niech więc każdy obywatel, któremu przyszłość 
bszrotootych nie może być obojętną przyczyni się 
swoją ofiara do tego. aby umożliwić tym nieszczę
śliwym przetrwanie okresu zimowego i pamięta o 
tern, że „podwójnie daje, kto prędko daje“.

Apelujemy do 'Wszystkich organizacyj powiatu 
chojnickiego, aby one zechciały wpłynąć ąa spo
łeczeństwo w myśl naszej prośby i przyłączyć się 
do tak potrzebnej dla tego celu współpracy. Rów
nież prosimy Wielebne Duchowieństwo powiatu ohoj 
nickłego o łaskawe poparcie tej akcji i przyczynie 
nie się s'wym wpływem d° jaknajowoctiiejszego jej 
skutku.

Chojnice, w sierpniu 1931 r.
Komitet Wyk tiawczy Komitetu Powiatowego dla 
niesienia pomocy bezrobotnym powiatu chojnickiego 

(—) Dr. J. Zaleski
Starosta Powiatowy jako przewodniczący.

Członkowie:
(— ) Dr. Sobierajczyk, burmistrz miasta Chojnic 
(— ) Ks. Kanonik Makowski,
(—) Ks. Licznierski, proboszcz Karsin 
(—) Ks. Dziekan Sprengel, proboszcz Czersk 
(—) Trybul, burmistrz miasta Czerska,
A—) Jan Główczewski 
(— ) Januszewski, wójt Brusy,
(— ) Słomiński wójt Gliśno,
(—) Chrapk' wski, str. sekr. Wydziału Powiatowego

T A R G .
Z powodu przypadającego ra sobotę, dnia 16. 

sierpnia rb. „Wniebowzięcia Najświętszej Marfi Panny“ , 
targ odbędz e się w piątek dnia 14. sierpnia rb. 

Chojnice, dnia 10. sierpnia 1931 r

Miejski Urząd Bezpieczeństwa 
i Porządku Publicznego.
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Wydawnictwo 
życia praktycznego

Co można zrobić z owoców— konfitury, 
kompoty, 1 inne konserwy owocowe. 
Wina owocowe 
Nalewki i likiery 
Jarzyny na zimę 
Zimne przekąski 

„ napoje 
„ leguminy

Co trzeba wiedzieć o grzybach 
Potrawy 1 konserwy z grzybów 
Pędzenie roślin w pokoju 
100 potraw z jaj
Dyspoayćję śniadań obiadów i kolacyj 
O przyjęciach i stole jadalnym 
Zwierzyna
Jak zachować piękność 1 zdrowie.

poleca

Księgarnia Dziennika Pom.

Przetarg przymusouy
W środę 19. 8 br. o 

godz 1! ,30 sprzedam <?, 
lokalu p Jażdżewskiego 
PI. Jerzego 5. najwięcej d*- 
jłcemu a gotówkę:

1 kan pę, V kredens,
1 stół, 1 fotel, 1 maszynę 
do szycia, 1 stót składo
wy, 1 szafę żelazną, 1 sza
fę do bielizny.

Sikora
egz. miejski

Przetarg przymusów
W czwartek 13 bm. o
godz. 10. pr.edpoł. sprze
dam najwięcej dającemu 
za gotówkę :

10 dywciió*',
11 płaszc-y męskich. 

Zbiórka licytantów w moim 
biurze.

Szeleziński 
kom. sądowy. 131
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Nawozy 
sztuczne
do zasiewów jesiennych
wagonowo i z składu
poleca na kredyt do marca 1932 r.

Pomorskie Stowarzyszenie 
Rolniczo - Handlowe

>r- .. •- *• Chojnice teł. 24.

Do mego składu żelaza, materjałów budowl 
kolonjałki i restauracji poszukuję

u c z n i a _______
Pierwszeństwo mają z ukończoną szkołą handlową lub (iółnC7fllrl0
6 klas gimnazjum. USIlliAUJUC

M. Graeber nasi. Maksym. Urban, j W DZlSIł. POIISOrSkiilł.

Pszczoły
pod gwarancją za przezi
mowanie i młode Królowe 

sprzedaje
Alojzy -Łangowski
Chojnice, Dworcowa 52.

Zboża
wszelkiego rodzaju : 

żyto
pszenicę

jęczmień
owies

kupuję po wysokich cenach

Robert Six, 
Chojnice

Plac Król. Jadwigi 4/5

Mieszkanie
dwa pokoje kuchni ■ i przed
pokój na 11 piętrze je-t co 
wynajęcia
Gimnazjalna 4/5.
Zgło z. R. Frankowski I. ptr

Mieszkanie
2 pokoje i kuchnia
od zaraz do wynajęcia
Nowa Ameryka 67

KINO NOWOŚCI
Dziś w środę dn. 12 bm.

Potężna epopea Homera

olśniewająca r rz pychem wystawy, biczu
jąca ostrą satyrą militaryzmu p,d tytułem

Upadek Troji
Marja Corda

w roli kobiety płochej, która roz, ęt. ła 
wojnę między Spartj i Troją

Ricardo Cortez
w roli kochanka i uwodziciela 

Lewis Stone w roli rogacza.

Dostarczamy

D ‘ R * U * K ‘ I
wszelkiego rodzaju, jak : 
formularze, rachunki, papier 
kancelaryjny z wydruko- r _ l  
waną firmą, memorandum, 
koperty, plakaty, programy, 
zaproszenia weselne i na 
wszelkie uroczystości cen
niki, wizytówki, katalogi, 
świadectwa szkolne i wszel
kie prace wchodzące w za
kres pracy drukarskiej. Gwa
rantujemy za wykonanie 
czyste, r z e t e l n e  i po 
p r z y s t ę p n y c h  cenach.
Największa drukarnia na miejscu i okolicy

Drukarnia Dziennika 
i Ludu Pomorskiego
Chojnice, Człuchowska 13

Rzekł raz ojciec
do swej żony:: 

Matko! poucz
nasze dzieci*

ERDAL tak jak
złoto swićci 

ERDAL jest nie
zastąpiony • • i

Pasła do obuwia

Erdal
Wyrób krajowy

ATA.yJk Af/> AV Af

Na wagę 
sprzedaję
Perfumy, wody kolońskie* 
kwiatowe wody kolońskie 
zwykłe. Wody do ust. Wody 

na *łosy.

Drogerja - Perfumerja

Bracia Hubert
wł. J. Hubert

Chojnice Pom. 
rokzał. 1894 Tel.219"
iV.

M M  szafo
orzechowa

do rzeczy na sprzedaże

Chojnice - Młyńska 20.
Kittsteiner

0000000006

Pomidory
poleca

K’ Blaszczyk
Szosa Gdańska.
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